Poczta opłacona zgóry, 


GLOS EWANGELICKI 


“SMO TYGODNIOWE, POSWIĘCONE 


SPRAWOM KOŚCIOŁA EWAKGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE. 


Orpaą szerszych warta ewangelików polskie. rzy udziale rofesorów: L uwrsetego. r 
K. Serinieg sa. K. Michejdy, ks. dyr. A. Rondtkale refekta Glocha — z Warsz 
Manitinsa anly oraz człomków Warszawskiego At Kościelnego: p. p. m erhardta. 
mer. A. kurschego, iroj. gim. im. M. Reja, O. Bartla, pri Wajgelt: 4 
redak ł pustera Zboru Warszawskiego, ks i. Lolu 
z - mi c ri r wn 
AURES REDAX oon Wychodzi raz ne tydzień 
Cony prenumeraty £ 00 WARSZAWA, ulica Kredytowa Nr. 4, RZE 5 manie: 0,0 9, 
wraz è przemylką pocztowy admińistrucj promumerstę przyjmuje! w Warszawie = ma W 
1 ? Jey unia zuwier ny 
| złote kwart Ini ięgrala W, MIETKE, Wspólna lu, , st leżay z = -K Eon 
Pojedyńczy numer 25 xrones w bedzi, księgarnia RENNERA, ramea ne s pf ae 
i w Cemymie, p. A. CYMOREK, no RZEZ e 
— — 


Rok VI. 


R. m M - - z PR — aM 


Wyzna: ie Wiar 


przy 


) 


przejściu z kościoła rzymskiego do kościoła cwang.-augsburskiego 
złożone przez 


KASPRA MIKULSKIEGO 


księdza kościoła rzymsklego, 


w dniu 11 maja 1875 r. w uroczystość zesiania Ducha św. w Zborze 
luterskim Czarnolaskim w obecności wiernych i Dusz-pasterzy tegoż 
zboru. 


W imię Boga w Trójcy św. jedynego Ojca, Syna 
1 Ducha św. Amen 
„Albowiem Bóg jest, który sprawuje w was chcc- 
Dlo i ekutecziue wykonanie, wedlug upodobania swego". 
(Filip. II, 13) 


NAJMILSI W CHRYSTUSIE! 


Bóg najdobrotliwszy, który nie chce śmierci grzesz- 
nika, ae aby się nawrócił i żył, udzielił i mnie z miłosier- 
dziu swego wielkiej łaski, która mię z stron dalekich do 
Was przyprowadziła, abym spełnił wielkie dzieło w żv- 
ciu swojem, bo dzieło prawdz.wego wyznania Chrystusa 
Pana, jako jedynego Zbawiciela świata, który na to z nie- 
ba na ziemię zstąpił, aby ród ludzki od wszystkich grze- 
cków męką swoją najdroższą wybawił, słowa żywota ogła- 
sił i przykład życia chrześcijańskiego życiem swojem nam 
pokazał. Ten to Chrystus po swem zmartwychwstaniu roz- 
kazal Apostołom, aby szli na cały świat i głosił wszemu 
stworzeniu Ewengelję, t. j. wesołą nowinę, uczyli wszyst- 
kiego, co od Chrystusa słyszeli, co widzieli, a ważność 
te. wielkiej misji Apostofskiej aż do skończenia Świata ta 
jest, podług słów samego Chrystusa, że: „kto uwie- 
rzy iochrzci się zbawion będzie kto nie uwierzy bę- 
dzie potępion*. Tę to boska naukę Chrystusa z natchnienia 
Ducha św. Apostołowie Pańscy spisali, aby tym sposobem 
nauka Chrystusa, Jego wielkie czyny a ostatecznie dzieło 
odkup enia w pamięci i sereu wiernych chrześcijan zosta- 
ły. A jako słowo Boże starego testamentu z natchnienia 
Ducha św. spisane zostało, które Chrystus Pan wykonał 
i zatwierdził, tak zakon miłości przez Chrystusa ogłoszony, 


*) Powyższe „Wyznanie Wiary“ b. ka. rzymskiego, a obecnie 
naszego zacnego duszpasterza iomżyńskiego, ks. pastora Mikulskiego, 
zBniieszczamy ze względu na głęboką treść jego wówczas wypo- 
wiedzianych słów i gorącą wiare, która z nich tchnie. W czasach 
dzisiejszych, kledy zewnętrzne strony różnych kościołów i sekt 
p<cląga wielu naszych współwyznawców, „Wyznanie Wiary” ka. MI- 
kulsklego może ich oprzytamni i obudzi zagłuszone sumienie. 

(Przyp. red.). 


Warszawa, dnia 1 lutezę 1925 
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wej pr. 
niegodnie do nauki Boskiej m 


Błogosławiony ten człowiek co słowa Bożego słucha 
i strzeże go — ale niestety, czyż wszyscy słowa Bożego 
sluchają? Zaślepiane i w błąd uprowadzone miijony lu- 
dzi słowa ludzkie za Boże uznają i tak, fałszywą wiarą 
swoją coraz bardziej od Chrystusa się oddalają. Długo, 
ach dlugo, błagałem i ja Duch» éw., "aby mi wskazał, 
gdzie słowa Boże czysto opowiadan: bywa, — aż nareszcie 
wskazał mi Bóg męża Bożego, którego słowa pelne miło- 
ści i prawdy wskazały mi Pismo é żebym je czytał 
tam szukał prawdy. Przyczyniła się też burdzo wiele do 
mego pragnienia, szukać Jezuaa, Í ta okoliczność, że w 
R: na ostatn'm soborze ngłosili, iż papież jest nieo- 
mylny — co znaczy, że Duch św. tylko samemu papieżowi 
może prawdy Boże objawiać, —wtedy to poznałem, że nau- 
ka czysta i niesfałszowana jeszcze znajduje się tylko w 
kościele ewangelicko-auysburskim, czyli luterskim, — po- 
znałem, jak wielkie miłosierdzie okazał Chrystus swemu 
kościołowi, że mu zesłał męża św. Dr. Marcina Lutra, 
który natchriony Duchem św. przez czytanie Pisma áw., 
ogłosił światu, że jedyna nauka Chrystusa jest ta, którą 
Apostołowie opowiadali, jako naoczni świadkowie Mistrza, 
swego Chrystusa „takowa spisali, gdzie zawartą jest wola 
ncsszego Zbawiciela, jak mamy wierzyć i czynić, aby być 
zbawionymi, — że inne nauki, które nie płyną z Pisma św. 
są tyko ludzkie i nietylko niepotrzebne do zbawienia, ale 
owszem, szkodliwe. Takiem przekonan'em za łaską Du- 
cha św. wiedziony, stanąłem dziś mředzy wami, jaka mię- 
dzy prawowiernie wierzącymi—i dałby Bóg, aby wszyscy 
ludz'e, zostający w błędnej w'erze, nawrócili się de Chry- 
stusu i Jego samego za swego Pana, M'strza i Zbawcę 
uznali, — aby poznali, że Bóg tylko przez swoje Słowo da 
ludów przemawia i nie potrzebuje żadneno zastępcy na 
zjem. Dziś wiec, jako ksiądz kościoła rzymskiego pragnę 
wyznać wobec Was, że wierzę mocro, z całego serca, w czy- 
sta naukę Ewangeljl áw., a inne nauki ludzkie 1 błędy 
tak kościoła rzymskiego jak i wszelkich kościołów i wyz- 
nań od prawego pojęcia św. Ewangełji dalekich, odrzu- 
cam. Wyznaję, że kościół ewangelicko-lulerski, jak ta oblu- 
b'enica czysta, pozostał wierny Chrystusowi i Jero słowu 
Bożęmu, i że ten tylko kościół, chociaż dz'ś w poniżeniu 
i prześladowaniu zostający — eo mu sem Chrystus prze- 
powiedział, jest prawdziwy, jedyny, Święty, apostolski; 
powszechny. w którym niesfałszowanie opowiadana bywa 
nauka św. Ewangelji i prawdzie bywaja sprawowane Sa- 
kramenta św. ku zbawieniu wiernych tych, co się tej nau- 
ki trzymają i mocna w odkupienie Chrystusa wierzą. 
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Z radością więc serca wvznaję dziś przed tobą, jako 
śwadk:ein, trzodko Chrystusowa, narodzie kapłański, 
w arę moją w Boga, i mówię: „Wierzę w Boga Ojca 
wszechmogącego, stworzyciela nieba i ziemi. I w Jezusa 
Chrystusa, Svna Jego jedynego, Pana naszego, który się 
począł z Ducha św. narodził się z Marji Panny, umęcza 
pod Pontsk'm Piłatem, ukrzyżewan, umarł i poprze 
stąpił do piekieł, trzeciego dnia zmartwychw. 
pi! n2 niebiosa, siedzi na prawicy Boga Ojca wszechmogą- 
cego, ztamtąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych. Wie- 
rzę w Ducha św., Święty kościół chrześcijański, Świętych 
obcowanie, grzechów odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie 
a zywot wieczny. Amen". 

Na podstawie św. Ewangelji wierzę w szczególności, 
ża Bóg jest jeden w trzech Osobach: Ojciec, Syn i Duch 
św. — Wszystko, co widzimy i co zmysłami dostrzedz 
możemy, stworzył Bóg swem wszechmoenem sławem: stań 
mię! niebo, ziemię, aniołów i ludzi. Wierzę, że Aniołowie 
i od Bora potępieni zostali na wieki, że nasi pierwsi 
pokuszenie złego anioła, t.j. djabła stali się 
Bogu nieposłusznymi, przez co zgrzeszyli, wpadli w gniew 
Boży, utracili wszystkie dary duszy 1 Ziała i stali się zu- 
pełnie niezdolnymi do dobrego. Lecz Bóg zlitował się nad 
czlowiekiem 1 druga Boska osoba, t. j Syn Boży z miło- 
ści ku nam stał się człowiekiem, przyjawszy ciało za spra- 
wą Ducha św. z Marji Panny, ogłosił ludziom w swej nau- 
ce niebieskiej wolę Ojca swego i nareszcie umarł na krzy- 
żu „aby tak krwią swą najświętszą zmył wszystkie grzechy 
ludzi i zadosyć uczynił sprawiedliwości Bożej. Z tej to 
przyczyny każdy człowiek ochrzczony, ma otwartą drogę 
do nieba przez Jezusa w tem sposób, że małe dzieci o- 
chrzczone, na mocy tego gakramentalnego obmycia wodą, 
slają się dziedzicami zbawienia, dorośli 4aś ochrzczeni, 
jeżeli uwierzą w odkupienie Jezusa, życie swcje, gdyby 
w grzech popadli, poprawiali się i Chrystusa naśladowa- 
li, zbawienie otrzymują. 

Chrystus więc uczynił nas dziedzicami swej nieskoń- 
czonej zasłuri odkupienia przez obmycie wodą w Sakra- 
mencie chrztu św. tak, że ten Sakrament ma tę moc nie- 
pojeta rozumem ludzkim, iż każdy, co bywa achrzczony 
siuje się dziedzicem mieba, najmilszem dziecięciem Bożem, 
otrzymuje Ducha św. z całą velnią łaski Jego — i jeżeli 
nie adpycha od siebie tej łaski Ducha św. i daje się jej 
powodować, zdolny jest najsilniej słowu Bożemu wierzyć 
i życie święte prowadzić. Wtenczas zań w grzech wpada, 
jeżeli się sprzeciwia natehnieniom Ducha św. i tak dłu- 
go jest grzesznikiem, — odłączonym od łaski Bożej, jak 
długo nie idzie za głosem Ducha św., lecz gdy znowu uzna 
błąd i grzech swój, — to wtedy nawróciwszy się do Boga, 
tylko wiarą w zasługę męki Jezusa Chrystusa staje się 
usprawiedliwionym, — i to jedynie z łaski, przez wiarę — 
nie z uczynków swych dobrych, — bo te choćby największe 
były, mie starczyłyby | za jeden grzech ku zadośćuczynie- 
niu. — 

Gdy zaś człowiek musi nieustannie walkę staczać 7 
szatanem, który człowieka do grzechu prowadzi — Chry- 
stus z wielkiej swej ku nam miłości ustanowił drugi Sa- 
krament, t. j. Wieczerzę Pańską w którymto Sakramencie 
na ostatniej wieczerzy rozdzielił między swych uezniów 
w chlebie i winie swoje najświętsze cało i krew i to ka- 
zał czynić na swoją pamiątkę. Tak więc postanowił ten 
Sakrament komunji św. Jla wiernych swych dzieci, aby 
w przyjmowaniu częstem tego Sakramentu czerpali siłę 
i moc do życia chrześcijańskiego i dostępowali odpusz- 
czenia swych grzechów, z których się mają przez żal i 
skruchę i rozerzeszenie kanłsońskie oczyszczać. — Odpu- 
Bzczenie zaś grzechów i usprawiedliwienie nasze nie przez 
nasze uczynki dobre otrzymujemy, — ale jedynie z łaski, 
przez wiarę w zasługi męki Jezusa Chrystusa. Ta wielka 
prawda pokazuje się jasno z Piamą Św.-, widzimy bowiem 
że Patryjarchawie, Prorocy 1 inni Święci ludzie starego 
testamentu, którzy mieli wiarę w przyjście Mesyjasza i 
Jego odkupienie, nie zostali przecteż za swe uczynki dobre 
zbawieni, gdyż ich wszystkie razem sprawiedliwości nie 
mepły ant za jedno przewinienie zadosyć Bogu uczynić, aż 
dopiero Chrystus uczyniwszy zadość na krzyżu za grzechy 
Świata i wtenczas uwolnił ich z otchłani — a nam zosta- 
wil w swej męce Źródło, » którego możemy czerpać nasze 


zbawie ie. Człowiek po upadku swym niema w Bobie żad- 
nej siły do czynienia zasług na żywot wieczny, — on może 
tylko źle czynić, a jeżeli staje się dobrym, to tylko za łaską 
Ducha św., który sprawuje w człowieku chcenie i skute- 
czne wykonanie (jak tekst założony wskazuje), — zatem 
jeżeli się ne sprzeciwia natchnieniom Ducha św. i idzie 
2a nim, natenczas żyje wiarą żywą, prawdziwą, która ro- 
dvi w człowieku owoce wykonania przykażań Bożych. — 
Człowiek, wiarą żyjący, nie czuje żadnego ciężaru na dro- 
dze cnoty, bo czyni wszystko z miłości, ochoczo — bo wiara 
rodzi miłość, a miłość pożera człowieka i czyni go cało- 
palną ofiarą dla Boga. Człowiek, żyjący wiarą, nie żyje już 
sami, ale żyje w nim Chrystus, dla którego gotów wszystko 
z m łości poświęcić za tę Jego ku nam miłość, iż nas z grze- 
chów rozwiązał. 

Tak pojąłem z Bożą pomocą czyste zasady ewangelji 
św. Widzę teraz jak w zwierciadle, grube błędy nauki ko- 
ścioła rzymskiego i tych się dzisiaj uroczyście wyrzekam, 
a czystej nauki samego Chrystusa trzymać się z pomocą 
Ducha św. aż do śmierci pragnę. Błędy zaś kościoła rzym- 
skiego najgłówniejsze są te: 

1. Kościół rzymski lekceważy zasługę męki Chry- 
stusa, albowiem uczy, że skarb kościoła, z którego czerpie- 
my odpuszczenie grzechów, nie sama męka Chrystusa sta- 
nowi, — ale zasługi Matki Boskiej, Marji, Apostołów i 
innych Świętych, którzy mieli więcej dobrego zrobić niż 
powinni byli — i ten nadmiar zasług dla nas żyjących zo- 
stał. Tym sposobem przyzmał kościół rzymski Świętym 
zaslugę odkupienia grzesznych ; — dalej, że oni się własną 
zasługą zbawilı, jeszcze i nam z niej coś zostawili, — a za- 
ten. jako konieczność, boby zasługa Chrystusa nie wystar- 
czała do zgładzenia wszystkich grzechów ludzkich. 

Tymczasem prawdziwa nauka jest ta: że 
ari nawet Najśw. Panna Marja ani Apostołowie i wszys- 
cy Święci nie mogliby być zbawieni bez odkupienia Chry- 
stusa; że ich uczynki wszystkie dobie, nawet im nie wy- 
starczyłyby do zbawienia, ale dopiero z wiary w odkupie- 
nie Chrystusa zbawienie otrzymali, — więc do skarbu za- 
sieg nie dołożyć nie mogli, — ale tym jedynym skarbem 
jest zadośćuczynienie Chrystusa przez najdroższą mękę 
Jego 

2. Wzywanie o pomoc N. P. Marji ì Świętych i 
modlenia się do nich jest przeciwko Ewangelji, bo Chry- 
stus paw.edział, że o cokolwiek w imię m o j e prosić będzie- 
cie Ojca mego — otrzymacie. On jest jed yny m pośred- 
nikiem naszym w niebie, bo On nas sobie kupił krwią Swo- 
ja i ma prawo, aby Go Ojciec wysłuchał — bo On nas 
wszystkich pragnie zbawić jako zbawił Swą Matkę Marję 
i Świętych. — Dlatego palenie świec Świętym — obieranie 
ich sobie za Patronów, aby się wstawiali, nie ma podstawy 
ewangelicznej, — prowadzi lud do przestąpienia pierwsze- 
go przykazania i do osłabienia ufności ku Jezusowi, a 
przez to do osłabienia miłośc ku Niemu 

Szanować zaś i czcić Pannę Marję i Świętych dla 
ich cnót świętych, dziękować Bogu, że im dał zbawienie 1 
pamiętać na nich i enoty ich naśladować, to się należy 
i jest pożyteczne dla wiernych, — a tak wypełnimy Pismo 
áw., które mówi: „Chwalsie Pana w Świętych Jego“. 

Pismo św. mówi: Chrystus powiedzał: „Oto ja je- 
stem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata“. 
Więc Chrystus z nami jako Bóg — a Święci nie są obec 
ni z nami — czyż to nie ubliżenie Chrystusowi, że Go bli- 
skiego omijamy—a do dalekich Patronów się udejemy!.. 

Błędną nauką jest, jakoby Święci mieli funkcje pew- 
ne młędzy ludźmi i tak: Św. Florjan od ognia, — św. 
Walenty patronem od wieikiej choroby, — św. Antoni od 
złodziei, — Cecylja od bólu zębów; toby znaczyło, że Bóg 
nie może sam na raz ludziom pomagać, lub o ich chorobach 
i kłopotach wiedzieć — co ubliża Bożej wszechmocności. 

3. Cudowne obrazy, nosam, są tylko grubym fana- 
tyzmem religijnym, — prowadzą lud do czystego bałwo- 
chwalstwa 

Że Bóg jest cudownym i ratuje człowieka, jest świę- 
tą prawdą, ale nie przez obrazy i inne rzeczy, — jestto 
grzech przeciwko 1-mu Bnskiemu przykazanin. Jednemu 
Bogu kłeniać się należy, a nikomu więcej czci Boskiej od- 
dawać nie wolno. 

4 Czyściec dla dusz zmarłych ludzi nie ma podsta- 
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wy w Piśmie św., każdy bowiem, co z wiara w zasługi 
Chrystusa umiera bez grzechu, przechodzi — według Pis- 
ma św. z śmierci do żywota — w grzechach umierający 
idzie na w eczne potę ienie. Widzimy zreszta te ochydne 


zyski tych, którzy za pieniądze wydobywają dusze 
2 czyśćca. 

5. Odpusty, jakie papież rzymski udziela tak dla 
żyjących, jak Í da zmariyci: są ną wiele — 


odpuszczenie wszystkich grzechów sam Chrystus mocą 
Swej męki udzisla pokutującym wiernym. W tej to nauce 
biędnej o odpustach pokazuje się, jak lekceważona jest za- 
sluza Chrystusa, kiedy i zasługi Świętych, papież zalicza 
do skarbu kościoła. Sąd po śmierci człowieka już tylka da 
sumefo Boga należy, nie do kaści na ziemi- Kto w łasce 
Bcżej umera — lub tej łaski w życiu przez wiarę dostę- 
puje, jest już czystym mrzed Bogiem, dopóki jej przez 
grzech nie utrzei. 

6. Do ważniejszych błędów kośclała rzymskiega na- 
Jeży ofiara hezkrwawa mszy — bo tu uczy kościół rzymski, 
że się Chrystus przy każdej mszy na nowo bezkrwawym 
apigobem za grzechy ludzi cf'aruje Ojcu Swemu i że do- 
pierce przez takie msze codziennie odprawiane, gładzi Chry- 
stus codziennie popełniane ludzkie grzechy — co znaczy, 
że ofiara na krzyżu krwawa nie wystarcza na zgładzenie 
grzechów wszystkich ludzi. — Pismo zaś św. uczy, że 
Ckrystus raz tylko na krzyżu uczynił zadosyć za wszy- 
sih e grzechy ludzi i że teraz jest Pośrednikiem u „Ojca 
Swego za nami i że my w moc tej krzyżowej ofiary jedy- 
nej otrzymujemy grzechów odpuszczenie — tu zaś przy 
wisczerzy Pańskiej łączymy s:ę z Jego ciałem i krwią naj- 
Świętszą z rozkazu Jego, «a pomocą słów Boskich Jego, 
gdy chleb i wino przyjmujemy. Dawan e pieniędzy na 
meze wytworzyło obrzydłe łakomstwa w księżach — a w 
ludziach to fałszywe pojęcie, jakoby Bóg był obowiązany 
wysłuchać tych, co mszę płacą. 

7. Nauka rzymska o wieczerzy Pańskiej jest przeciw 
Pismu áw., uczy ona, że sie chleb w cislo, a wino w krew 
Ctrystusa zupełnie zamienia — a przecież św. Paweł a 
Kor. 10, 16) tlómaczy wyraźnie: „Kielich błogosławień- 
stwa, który błogosławimy ażali nie jest społecznością krwi 
Chrystusowej ? — Chleb który łamiemy, iżali nie jest spo- 
łecznością ciała Chrystusowego?“ Tu więc wyraźnie dowo- 
dzi, że cudownym sposobem w- Sakramencie wieczerzy 
Puńsk'ej przyjmujemy prawdziwe ciało i krew Chrystusa 
w chlebie i winie. Bo jako Bóg Syn stawszy się człowie- 
kiem, nie pochłonął Swam Bóstwem człowieczeństwa — 
ale Bóstwo ozgarnywało tylko nienaruszone człow.eczeń- 
stwo — tak uwielbicny Chrystus ogarnywa własności 
chleba i wina, gdy komunję św. pożywamy, nie niszcząc 
zupelnie istoty chleba i wina. za. pomocą „których jako 
rzeczy pożywanych z Chrystusem się rzeczywiście łączymy; 
choć tego rozumem pojąćnie możemy, ale jako cudownemu 

Bogu wierzyć musimy 

Skasowanie kielicha dla wiernych w kościele rzym- 
skim, jestto sfałszowanie testamentu, czyli ostatniej woli 
przed śmiercią Chrystusa — zatem rzymscy chrześcijanie 
mie mają zupełnie Sakramentu komunji świętej, ponieważ 
nie tak przyjmują, jak Chrystus postanowił. 

8. Najnowszym błędem, jaki się jeszcze odważył 
kościół rzymski popełnić, jest nieomylność Papieża. W 
tem orzeczeniu uczynił się Papież Bogiem — gdyż tylko 
jeden Bóg ani się amylić, ani omylnym być nie może, a 
Pismo św. powiada: „każdy człowiek kłamca*, — dalej 
mówi Pismo áw.: „Duch tam wieje gdzie chce“ — Duch 
św. szuka sobie mieszkania w sercach cnot'wych 1 nie 
ogląda się ani na godność, ani na honor osoby. W koście- 
le Bożym jest tyle dusz Świętvch, do których Duch św. 
przemawia 1 Bożą wolę im,oznajmia — więc teraz musiał. 
by Duch św. tylko do samego Papieża mówić — bo na cóż- 
by się przydało komu innemu dawać natchnienia, jeżeliby 
Bia z niemi Papież nie zgodził. Więc i najgrzeszniej- 
szemu Papieżowi musiaiby Duch św. prawdę oznaj- 
miać — on Duch áw., który tylko ma mieszkanie w ser- 
cac czystych. W kościele Rażym tyle mężów uczonych, 


= pelnych wiary i cnoty, co nieustannie pracują nad pozna- 


mem prawdy — więcby teraz ich praca na nic była — 
góyby sam Papież miał poznawać prawdę. — Chrystus 
jesl głową kościoła swojego — a Duch św. rządzi tym 


kościołem i udziela się wszystkim, co wiarą swoją do Ba- 
ga się podnoszą. Kościół hrystusuwy to nie żadna insty- 
tucja ludzka, a wiarę Duch św. pomnażą coraz dalej w 
sercach wiernych, jeżeli się słowa Bożego trzymają, Jemu 
wierzą i według jego rozkazu czynią. 

Poznawszy za łaską Ducha św. przez czytane i słu- 
chunie sława Bożego prawdę — rozróżmwszy od niej fal- 
szywę nom%ę, w jakie: Petąq tak dłuze Ułądziłem, dziś 
pragnę z pomocą Boga wszechimogąc. Ojca, Syna i Du. 
cha św. rozpocząć Życie nowe w i czystej wierze 
Chrystusowej, — do której oby Duch najświętszy wszyst- 
k:ek blądzących powołać raczył — ich serca oświecił, aby 
prawdę poznać chcieli. Blagam Was przeto, werna trzod- 
ko Chrystusowa! błagajcie wspólnie ze mną Boga, abym 
w św. wierze Chrystusowej wiernie aż da śmieci wytrwał 
i za pomocą tej wiary w zasługę męki Jezusa Chrystusa 
żywot wieczny otrzymał. Amen. 


Dr. Kazimierz Kosiński"). 
Poeamat o Walerjanie Łukasińskim. 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że okres racjona- 
hzmu formy w poezji naszej ma się już ku końcowi; zja- 
wisją się raz po raz fakty, które świadczą o dokony. 
wującym się zwrocie w krerunku idealizmu treści, co w 
ncżem nie przesądza wagi | znaczenia wymagań este- 
2nych natury formalnej początkowuje się reakcja 
przeciw jednostronności dotychczasowych haseł w po- 
eżji, raczej u jednej grupy poetów, która przejawiła bądź 
co bądź talenty niepospolite i samodzielne 1 weszła już 
do historji literatury. 

Takim dowodem budzącej się reakcji idealizmu treści 
jest śweżo wydany utwór nicznanego szerszemu ogólowi 
poety, chociaż nie debiutanta Romualda Balaweldera, u- 
twór p. t. Wałerjan Łukasiński — ofiarowanie drama- 
tyczne. Cokolwiek można o nim powiedzieć i cokolwiek 
dałoby s'ę mu n rzucić, jedno z całym naciskiem zaznaczyć 
trzeba, że jest to dzieło twórcze w calem tego słowa zna- 
czeniu, szczere i nieprzeciętne. 

Autor Ofiarowania n'leży do tych ludzi, którzy kro- 
cza drogami własnemi duszv, samotni, ważąc w sobie pro- 
biematy najbardziej żywotne, reagują na rzeczywistość 
prewdą swoją wewnętrzną, aż im się ta skrysztali osta- 
tecznie w duszy i wtenczas przejawia się w sposób twór- 
czy. odsłaniając nagle przed innymi skarby ich ducha, n- 
kcmu przedtem nieznane. Naterczas twórczość tnkich lu- 
dzi bywa poniekąd objawieniem się ich samych, częsta- 
kroć wobec ludzi nawet skadinad im bliskich 4 roszczą= 
cych pretensje do znajomości ich duszy. 

Utwór sam, do którego przechodzimy z kole: rzeczy, 
zaczyna się prologiem; mamy w nim obraz satyryczny 
Polski współczesnej, wolnej, lecz wolnej tylko z ciała, nie 
zaś z ducha. Rzecz dzieje się na symbolicznym ementa- 
rzu pięciu pokoleń polskich, który cmentarz dotąd zalega 
nam dusze i darmo chcemy go zburzyć i skopać dla uty- 
liiarnych, materjaliatycznych celów życia pozornie tylko 
nowego, twórczego i wolnega. Chciałoby się przejść nad 
męką wekową narodu da porządku dziennego, chciałoby 
się wyrwać z duszy polskiej sem instynkt bólu, zgłuszyć 
go rozpętanem | dygoczącem od nadmiaru życiem powo- 
jeunem, które wciąga w siebie wszystko, nawet poezje, 
stcjącą dotychczas u nas na wysokim piedestale dusz wy- 
jatkowych. 

Na tym cmentarzu symbolicznym pięciu pokoleń pol- 
Sl ch umieszcza poeta symboliczną również kaplice polską, 
kaplicę, która zjawia się już w Prametidjonie Norwida 
jaka sanktuarjum sztuki narodowej, a tutaj jest sanktu- 
arium męki i dotąd stoj na niej i czuwa anioł żałoby. 
W rezultacie cały ten tłum wezbrany życiem jest to po- 
kolenie karlów, które «mentrzą męki polskiej nie rozwali 
1 nie zburzy, a do anioła wolności dochodzi ste przez wysi- 


* łek twórczy. przez trud węwnetrzny. Nikt z symbol'cznej 


kaplicy polskiej nie usunie albrzyma minionego cierpie- 
n'a, nawet ci, którzy nową Polskę wywalczyli krwią i tru- 
dem swoim. 


*) Walerjan Łukastński. Ofiarowanie dramatyczne. Napisal 
Romuald Balawelder. Warszawa 1925 r. 
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Tymczasem, jak mówi anioł w prologu: 

pon:d Polską nie lśni żadna wielka gwiazda, 

jednych ślepi szał użycia, innych praca, 
a wszystkich ogarnął zawrót bolesny życia, pogoń za jego 
urodą, w braku istotnym samej idei życia naprawdę wy- 
zwolonego przez pracę, piękno, miłość i poświęcenie. Na 
tle tego ponurego obrazu Polski powojennej nad otehła- 
mami nędzy, nad przepaściami smutku rozwijają się dwa 


. probiematy utworu — miłości i zła. Problemat miłości 


skupia się w Łukasińskim, który w ogromie swoich cier- 
pien wyzbył się istotnie uczuć nienawiści i zemsty i do- 
szedi do potężnej wszechmiłości, jak Chrystus lub św. 
Franciszek z Assyżu. 

Rrzecz dzieje się w zaświatach, u wrót niebieskich, 
gdzie oubywa się sąd, podobnie jak w Samuelu Zborow- 
skim. Staje się zadość sprawiedliwości, Łukasrński, jako 


- zbawiony, ma wejść do Raju, którego wizja rcezpłomienia 


się przed nami w strofach pełńych zachwycenia i melo- 
dyjności rytmu. Sędzią jest tutaj św. Piotr z kluczami, 
który skromnie odziany, siedzi na wysokim a ubogim tro- 
nie. W sądzie bierze udział grono aniołów, jest 1 archa- 
nioł, który oskarża, niema tylko archanioła obrony, jak 
w sądzie nad Konradem w Dziadach mickiewiczowskich. 
Oskarżeni sami pogłębiają swój stan oskarżenia, dają po- 
etvzowaną hi:storje męki Łukasińskiego, jedyny rys hi- 
storyczny w poemacie. Oskarżeni odczuwają mękę w 
przejrzeniu pośmiertnem ducha na ohydy zła. Obok Łu- 
kasińskiego zjawia się tu postać historyczna narzeczonej, 
zdaniem mojem zbyteczna, nie przyczyniającą się w ni- 
czem do pogłębienia sytuacji 1 ona to pierwsza powinna 
była iść potem za Łuxasińskim podczas gdy autor przed 
innymi wyprawia ją w rajskie sfery zbawienia. W tem 
miejscu zaczyna się akcją właściwa utworu. 

Łukasiński jest zbawiony, ciemięzcy jego potępieni; 
przypinają mu skrzydło anielskie do lotu i chór aniołów 
Śpiewa już hosanna, poczem wniebowzięty utraci Świado- 
mość ziemi i ludzi, więc nędzy, grzechu i bólu. Łukasiń- 
ski wszakże -jest samą miłościa 1 wiedzy swej o cierpieniu 
iniedoh wyrzec się nie może. Woła tedy u wrót Raju: 

— Ziemio, ty moja Golgoto, 

nie zapomnę, nie zapomnę o tobie! 

kochałem cię w zimnym grobie 

potęgą żaru zwiędłej piersi, 

a teraz w Boga płomieniach 

będę cie kochał, jak genjusz w natchnieniach 
modlących się miłością. 


Lecz jest to niemożliwe: zbawienie polega na nie- 
wiedzy o cierpieniu, brak mu absolutnie tego „co jest 
Śmiertelne. i co cierpieć umie“, a sprawiedliwość niebieska 
zna tylko zbawienie absolutne t potępienie absolutne, bez 
łez, bez litości dla potępionych. Łukasiński przeciwsta- 
wia się zimnej i obojętnej zasadzie nagrody i kary, nie 
chce raju z jego „czarem piękna i wielkością bez cier- 
pienia“, nie chce n'eba, które jednostajnie „szczęściem dy- 
szy“, przeciwstawia mu tezę własną, aby „,przecałować 
zbrodnie w czar świętości“, aby przepromienić ogromem u- 
kochania zło. Łukasiński przeciwstawia się niebu, zimnej 
abstrakcji zbawienia, wybucha ogniem wiary żywej w do- 
bro i miłość, — miłość, która przebacza bez końca, którą 
miiością jest sam Bóg. I oto skutkiem rozdzielenia się 
Boga jest zło, co też stanowi tezę główną utworu: że mi- 
łość przemienić może zło na dokro i że Bogu je odda, 
a zatem Boga zcali 1 przywróci szczęście ludziom, któ- 
rych dusze są rozszczepione i chore. Natenczas i kara 
za grzech stanie się karą miłosną, którą karę św. Piotr 
pojmuje dosłownie, czemu przeciwstawia się także Łuka- 
siński: 

Sędzio Boży, 
kochaj zbrodniarzy, wbij im oczy w niebo, 
oślep ich blaskiem prawdy wiekuistej, 
to będzie męka godng wiecznej duszy, 


a będzie to cierpienie moralne jednostki po odzyskaniu ni 


wzroku duszy na dobro i miłość, gdy pierwej zalegały ją 
mroki nienawiści i zła. Tego rodzaju karę dla duszy za 
grzech uważa autor za „mękę boska ponad męki“, która 
przeperla ryki w modłów dźwięki „jady trujące przesyca 
nı miody“ — chmury rozprasza bleskami pogody“. — 


Szatan powrócić musi w boskie łono — oto jest dewiza 
Łukasińskiego, za którą idą ostatecznie anieli 1 archanieli 
niebiescy, a głos samego Boga z nieba daje aprobatę ich 
czynowi, poczem, zaczyna się długa wędrówka otchłani 
duchów z Łukasińskim na czele, wędrówka do ziemi po- 
przez bezmiary wszechświata. 

M:łość Łukasińskiego, jak każda miłość, którą jest 
żywą treścią duszy, zawiera w sobie wiarę w możność prze- 
many życia, co w rezultacie jest źródłem szczęścia dla 
mającego tę wiarę. Jedni do wiary tej dochodzą po całej 
nięce życia, inni z wiarą tą przychodzą na Świat, jeszcze 
irni dojść do niej nigdy nie mogą i toną w otenłaniach! 
pesymizmu, lecz wiara ta jest najmocniejszą u tych, któ- 
rzy najwięcej cierpieli, a cierpienie duszy im nie zabiło 
przez nienawiść i upodlenie. Zdawaćby się mogło. że Łu- 
kas'ński z Ofiarowania nie ma nic wspólnego z bohate- 
rem historycznym, gdy jest przeciwnie, mamy tu głęboko 
ujętą syntezę człowieka, który cierpiał bezprzykładnie w 
życiu i bezprzykładnie miłował, wyzwalając się całkowi- 
cie z więzów czasu i stosunków, ludzi i ich potęgi aż do 
ogromu wszechmiłości, z mocną, jak śmierć, wiarą pło- 
mienna w przemianę życia, wiarę, która daje potężną 
wizję przyszłości. Mówi tu Łukasiński, podobnie jak Ję- 
drek Cajka Witkiewicza, po odrodzeniu duszy swojej 
przez mękę, gdy szczęście przyszłe ludzkie widzi się już 
oczyma duszy, jak rzeczywistość: 


O, sędzio, pomyśl tylko, stworzyć móc 
taki straszny cud: 

jako nieszczęśliw* iudzie 

stają się nagle szczęsnymi, 

jako sprawiedliwość sądzi, 

każdy kocha, nikt nie błądzi, 
wszyscy wszystkich tak miłują, 
wszyscy w Bogu szczerze czują, 


Podobnie, jak tam, u Witkiewicza, Świat „Jaze dygoce* od 
radości w tych czasach przyszłych, gdy zapanuje nad ży- 
ciem miłość. 

Idzie tedy Łukasiński z duchami i aniołami na pod- 
boj ziemi, idzie, aby przemienić zło i Bogu je oddać. Samo 
to zagadnienie zła nie jest tu postawione wystarczająco. 
Jeżeli zło jest skutkiem rozdzielenia się Boga, to znaczy, 
że od Boga oderwałą się cząstka, która chce się uznać 
potem za całość, czyli przeciwstawia się Bogu w pysze 
swcjej woli cząstkowej. A zatem zagadnienie sprowadza- 
łoby się raczej do zagadnienia woli, z której byłoby zło, 
jak jest u Schopenhauera, z tą różnicą, że tam, ponad 
ślepą, złą i bezrozumną wolą życia Boga niema, że jest 
wcla metafizyczna sama w sobie. Lecz mniejsza z tem, 
tak czy inaczej, z samego założenia utworu, z samego prze- 
biegu akcji wynika dalej konieczność zetknięcia się bez- 
pogredniego miłości ze złem t. j. z szatanem, który opa- 
nował ziemię i ludzkość. © Cad: no) 


Btogostawieństwo apostolskie 
dla stowarzyszeń polskich. 


„Gazeta Poranna“ w Nr. 18 z dnů 18/1 r. b. donosi: 

Prezes Związku Stowarzyszeń Polskich p. Adam Za- 
moyski był przyjęty 16 b. m, przez nuncjusza papieskie- 
go na audjencji podczas której otrzymał oryginał bło- 
gosławieństwa apostolskiego, podpisany własnoręcznie 
przez papieża P:usa XI. Błogosłwieństwo zostało na- 
desłane z racji wręczenia papieżowi przez specjalną de- 
legację w dn. 11.XIT 1924 adresu dziękczynnego za usta- 
nowienie św ęta Królowej Korony Polskiej, które mą być 
solenne obchodzone w dniu 3 maja. Treść wzmiankowa- 
nego błogosławieństwa w przęgładzie polskim brzmi jak 
następuje: 

„Ponieważ dobrze poznaliśmy, że Związek Stowarzy- 
szeń Polskich, którego sprawami Adam hr. Zamoyski tro- 
skliwie kieruje, z wielkim kościoła katolickiego poszano- 
weniem i stąd z największym dla samej Rzeczypospoltej 
pożytkiem, dlatego wszystkim stowarzyszeniom i ich kie. 
rown kom życzymy, ażeby Qni do utrwalenia pokoju chrze- 
ścijańskiego i umocnienia jego wszelktsmi środkami przy- 
czynić s'ę zdołali najszczęśliwiej we wszystkiem przez Bo- 
ga wspierani. 


Nr. 5 


Na znak niebieskiej przychylności oraz naszej oj- 
cowskiej życzliwości kierownikom i stowarzyszonym Apo- 
stclskiego Błogosławieństwa najmiłościwiej udzielamy“. 

Dan w Watykanie dn. 3 stycznia 1925. 

Rius BAB: XT. 


Powyższa wzmianka ustalą niezbicie, że Związek Sto- 
warzyszeń Polskich stanął otwarcie w szeregu czynnych 
stowarzyszeń katolickich o charakterze propagandowym. 
Jest to dla nas ewangelików duży plus pod względem or- 
jentacyjnym. 


05) 
Oryginalny proces o bluźnierstwo. 


„Gazeta Poranna“ w Nr. 18 z dnia 18/I 1925 roku 
pisze co następuje: 

„Z Łodzi donoszą nam: 

Łódzki sąd okręgowy rozpatrywał sprawę współpra- 
cownika „„Kurjera Wieczornego“ Tadeusza Wieniawy-Dłu- 
goszewskiego, oskarżonego o bluźnierstwo. 

W Nr. 10 „Kur. Wiecz.* z miesiąca stycznia 1923 
ukazał się artykuł Wieniawy-Długoszewskiego, w którym 
autor w sposób sarkastyczny i ostry wyrażą się o klerze 
polskim, krytykując jego działalność, jako tego, który ko- 
rzystając z nieuświadomienia mas, pędzi owce swoje tak, 
jak mu się podoba. 

W dalszym ciągu Wieniawa-Długoszewski wyrażał 
się o ceremonjach kościelnych z niebywałem lekceważe- 
niem. 

W sądzie okazało się, że Wieniawa Długoszewski, ani 
jego obrońca na rozprawę nie stawili się. 

Badany w charakterze Świadka bsz przysięgi ks. 
dr. Bączek, opowiadał szczegółowo, jak do kurji bisku- 
piej zwróciło się wiele osób z prośbą o zwrócenie się do 
władz sądowych o wszczęcie śledztwa. 

Biegły ks. profesor Rożkowski, zeznał, że właśnie 
artykuł Wieniawy.Długoszewskiego miał na celu szerze- 
nie nienawiści wśród wyznawców Chrystusa. Zdaniem 
biegłego jest artykuł ten karalny przez kościół. 

Prokurator dr. Markowski napiętnował działalność 
Długoszewskiego, dodając, że nie zależy mu na wysokości 
kery, jeno na stanowczem ukaraniu. y 

Sąd po naradzie wydał wyrok zaoczny, mocą którego 
Tadeusz Wieniawa-Długoszewski, skazany został na 4 
miesiące więzienia”. 

W procesie powyższym zasługują na podkreślenie 
fakty, że artykuł prasowy, zawierający ostrą krytykę 
działalności duchowieństwa, zakwalifikowano jako bluź- 
nierstwo, że w charakterze biegłego występował przedsta- 
wiciel dotkniętego artykułem duchowieństwa, że wypo- 
wiedziana została opinja biegłego o karalności artykułu 
przez kościół w procesie, opartym na Świeckim kodeksie 
karnym i że wymierzona została stosunkowo ciężka kara 
więzienia. Wobec tego, że proces ten należy zanotować 
jako objaw wybitnie charakterystyczny dla naszych sto- 
sunków, postaramy się w niedalekiej przyszłości zapoznać 
czytelników z motywami wyroku. 


Powódź praw. 


Działalność prawodawcza Rządu łącznie z Sejmem w 
roku ubiegłym 1924-tym była niezwykle płodna. Dzien- 
nik Ustaw został doprowadzony do 119 numerów i zawie- 
ra n: mniej ni więcej tylko 1079 pozycji i 1602 stronie 
druku dużego formatu. Istna powódź oraw. Jeżeli do te- 
go dodamy różne rozporządzenia i okóln'iki ministerjalne, 
drukowane w Urzędowych Dziennikach Ministerstw. a 
mamy Ministerstw 10, nie fcząc Najwyższej Izby Kon- 
troli Państwa, to otrzymamy obraz chaosu, jaki ta po- 
wódź praw z konieczności wytworzyć musi. Doszło do 
tego, że nawet prawnicy w tym labiryncie praw dziś już 
8ię nie orjentują. Pozatym wszystkie powyższe nowe pra- 
wa są wydane pod względem redakcyjnym źle. Nieja- 
Sność, rowlekłość, zły język, brak systematyczności i sko. 
ordynowania cechują działalność prawodawczą ubiegłego 
roku. Wytwarza to zamęt wewnętrzny, gdyż nietylko pu- 
biezność, lecz nawet urzędnicy danego działu administ- 
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racji państwowej, działają po omacku, a tymczasem od o- 
bywateli żąda się, aby Ściśle przestrzegać przepisy prawne 
w myśl zasady obowiązującei w praworzędnem Państwie, 
że n'kt nie może się tłumaczyć nieznajomością prawa. 
Jeżeli twórczość prawodaweza w roku bieżącym pójdzie 
tą samą drogą i będzie miała ten sam rozmach, to oby- 
wztele z konieczności przestana się oglądać na obowiązu- 
jace prawa i będą postępowali podług swego zdrowego 
rozsądku. prawa będą niepotrzebne. Prawodawcy powin- 
ni się zastanowić. Praworządność polega nie na ilości 
praw, lecz na sprężystości i legalności administracji. Snać 
stara rzymska zasada: „non multa, sed multum“ 
została u nas złożona do rupieciarni, skąd należałoby ją 
corychlej wyciągnąć na Światło dzienne dla dobra Pań- 
stwa i obywateli, 


Nowe książki. 


WALERJAN ŁUKASIŃSKI. Ofiarowanie dramatyczne. 
Napisał Romuald Balawelder. Warszawa 1925. Dom Książ. 
ki Polskiej. Ocenę 1 krytykę tej książki pióra p. dra Ka- 
zimierzą Kosińskiego, podajemy w odeinku. 

* x * 

LEON RYGIER. Gemma. V serja poezyj. Warszawa- 
Kraków. MCMXXV. Towarzystwo Wydawnicze w War- 
szawie. Krytykę podamy vóźniej. 


Z Towarzystwa Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej. 


Celem uprzystępnienia szerszemu ogółowi członków i 
gości przybywania na zebrania towarzyskie Zarząd prze- 
niósi je na niedzielę. Jednocześnie postanowiono Wpro- 
wadzić szereg urozmaiceń, chcąc skupić członków w To- 
warzystwie i dać im w miarę możności to, co znajdują w 
stowarzyszeniach innych, częstokroć dla nas zupełnie 
obcych. 

Działalność swą zapoczątkował Zarząd urządzeniem 
w dniu 11 stycznia poważniejszego zebrania towarzyskie- 
go, poprzedzonego pogadanką religijną ks. prof. Michej- 
dy, o czem pisaliśmy w poprzednim numerze „Głosu Ewan- 
gelickiego". 

W dniu 18 stycznia urządzono przedstawienie kine- 
matograficzne. Nabycie do spółki z gimnazjum im. M. 
Reja aparatu filmowego, pozwoli dać przystępną rozrywa 
kę miłośnikom przedstawień tego rodzaju. 

Ubiegła niedziela dała zgromadzonym sposobność spę- 
dzenia przy herbatce paru godzin w miłym nstroju. Na 
program złożyło się: referat p. Wilhelma Rechtsiegla na 
temat „Humor w Panu Tadeuszu", deklamacje p. Aliny 
Kcjerówny, śpiew kwartetu męskiego Koła Spiewaczego, 
odegranie przez p. W. Rechtsiegla własnych kompozycji 
oraz śpiew solowy p. Edmunda Pinkwarta. 

LJ * * 

Wydział Zebrań Towarzyskich podaje do wiadomości, 
że w niedzielę, dnia 1 lutego o godz. 8 wieczorem odbędzie 
się herbata towarzyska, poprzedzona słowem wstępnem, 
wypow edzianem przez ks. prof. Michejdę, na temat 
„Szukać i znaleźć”. 

Sekcja krajoznawcza zawiadamia, że w niedzielę dn. 
1 lutego o godz. 12 min. 45 odbędzie się wycieczka do 
katedry; zbiórka w sali Konfirmacyjnej. 


Wiadomości z kościoła i ze Świata. 


Z KONSYSTORZA. 

Z reacyj, nadesłanych przez Starostwa do Urzędów 
Wojewódzkich, okazuje się, że niektóre urzędy stanu cy- 
wilnego nejednokrotnie zaniedbują swe obowiązki, wło- 
żone na nich obowiazującemi dotychczas dekretami Kró- 
la Saskiego z dnia 18/I 1810 r., postanowieniem księc'a 
Namiestnika z dn. 27/[ 1818 r. (Dz. Pr. tom I str. 218), 
postanowieniem Rady Zarządzającej z dn. 18/11 1819 r., 
instrukcją w roku 1861, wreszcie postanowieniem księcia 
Namiestnika Królewskiego z dnia 3/XI 1825 r. — i nie 
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przedstawiają, komu należy, wykazów urodzonych, zaślu- 
bicnych i zmarłych w pow.erzonych sobie parafjach. 
Komunikując o powyższem. Konsystorz poleca niniej- 
szem Wielebnym ks. ks. Pastorom — z uwagi na racjo- 
nalne i należyte prowadzenie ksiąg ludności — ażeby nad- 
syłali natychmiast po upływie każdego kwartału imienne 
wykazy urodzonych, zaśluo onych i zmarłych parafjan ze 
szczezółowem podaniem ich imion, nazwisk oraz miejsca 
zam eszkania, odnośnym prezydentom, burmistrzom lub 
wójtom, celem wpisan a zaszłych w stanie cywilnym zmian 
do ksiąg stałej ludności. 
— W Konsysterzu jest do odebrania pensją skarbowa 


duchowieństwa naszego za IV kwartał 1924 r., która wy- 
wynosi: 
dla ks. superintendenta zł. 22 gr. 37, dla ks. pa- 


stora zł. 60.—, d'a ks. administr. £lj. zł. 42. 

Po nadesłaniu pokwitowań pien gdze będa bezzwłocz- 
nie wysłane. 

— Na skutek raportu Kolegjum O Sneśo z dnia 
13 styczn a r. b. za Nr. 23 Konsystorz ogłasza niniejszem 
urząd pastora parafji ewangalicko-augsburskiej w Ossów- 
ce za wakujący z terminem do 15 marca reku 1925. 

Ks. pastor parafji Ossówskiej będzie otrzymywał 
nas tępujące uposażenie: 3600 złotych rocznie, prócz tego 
dochody jura stolae, opłaty konfirmacyjne i ofiary ko- 
munijne, nadto korzysta z 80 morgów ziemi oraz ogrodu. 

Kandydaci na powyższy urząd powinni zgłaszać się 
do kolegjum kościelnego w Ossówce oraz za pośrednictwem 
swego super ntendenta do Konsystorza. 

— Na skutek podania Kolegjum kościelnego z dnia 
22 stycznia r. b. Konsystorz ogłasza niniejszem urząd 
pastora parafji ewang.-augsb. w Ozorkowie za wakujący 
z terminem do 15 marca roku 1925. 

* Ks. pastor parefji Ozorkowskiej będzie ctrzymywał 

astępujące uposażenie: 600 zł. miesięcznie (30 korcy ży- 
ta. licząc korzec maximum po 20 zł., wolny opa! 1 elek- 
tryczne oświstlenie, dochód z konf rmaacji i ofiary przy za- 
pisywaniu do komunji św., nadto korzysta z 1 morga zie- 
mi ornej i ogrodu owocowego obok plebanii. 

Oprócz tego pastor Ozorkowski zawiadywać będzie 
filjałem Łęczyckim, jednak tylka tak długo, dopóki filjał 
ten rie zostanie samodzie' ną pe1afją. 

Kandydaci na powyższy urząd powinni się zgłaszać 
do Koegium kościelnego w Ozolkowie oraz za pośred- 
nictwem swego superintendenta do Kensystorza. 

Z WARSZAWY. 

Dn'a 5 lutego zdawać będą egzamin konsystorski pro 
venia concionandi A fred B'ttner z Piotrkowa i Józef Rer- 
ger z C'eszyna, którzy świeżo ukończyli fakultet teologi- 
czny un wersytetu warszawskego. Ordynacji ich dopełni 
NPW-szy ks. Sup. Generalny Bursche dn. 8 lutego w ko- 
ściele warszawskim. Pierwszy wyznaczony będzie na wi- 
karjusza do Łodzi, drugi na takiż urząd do Cieszyna. 

W niedzielę, dn. 8 lutego o godz. 6 pp. w sali Pol. 
skiego Klubu Artystyczrezo (Hotel Polonia, wprost Dwor- 
ca Głównego) odbędzie się staraniem Zarządu Zrzeszenia 
Ewangelików Polaków Mazurska czarna Kawa, urozmaico- 
na produkcjami artystycznemi. Wstęp dla członków i 
wprowadzonych gości. 

Bhższych informacji udziełą Administracja Gazety, 
tel. 183-24. 

Na mocy uchwały Kolegjum Kościelnego z dnia 12 
grudnia 1924 r. cmentarz tymczascwy (t. zw. nowy cmen- 
tarz) położony na tyłach naszego cmentarza od strony p2- 
łucniowej w sąsiedztwie naszych instvtucji dobroczynnych 
z dn. i kwietnia r. b. zostaje całkowicie zamkniety ; ska- 
sowary. 

Zawiadamiając © pbowyższem Ko'egjum Kościelne 
wzywą osoby interesowane, które pragnęłyby przen'eść 
szczątki swych krewnych. aby się zgłosiły do kancelarji 
cmentarnej przed dn. 1 kwenta r. b. Zaznacza się, że 
ewent. przeriesien'e zwłok będzie się musiało cdbyć w cią- 
gu marca, ponieważ po 1 kwietnia r. b. cmentarz ten 
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będzie przekopany, szczątki usunięte, a na placu tym po- 
stewione będą budynki dla taboru pogrzebowego. 
ZDUŃSKA WOLA. 

Z dn. 15 stycznią r. b. ks. Gustaw Manitius, obecnie 
prcboszez zboru ew.-augsb. w Poznaniu, został zwolniony 
z adm.n.stracji par. Zduńską Wola i f.ljału Łask. Tym- 
czasowym adm.n stratorem został wyznaczony ks. Senior 
Wende z Kalisza, któremu do pomocy dany jest jako wi- 
karjusz nowoordynowany ks. Lehmann. 

ŁÓDŹ. 

Dnia 18.I dokonano poświęcenia trzech dzwonów na 
kościele Ś-tej Trójcy. 
BIAŁA (Mip.). 

Na m ejsce zmarłego pastora ś. p. ks. Sup. Fritsche- 
go. obrany został ostatnio przez kolegjum kościelne łącznie 
z większem zastępstwem zborowem dotychczasowy wikar- 
jusz i pomocnik zmarłego — ks. Brunon Porwal. 


Perządek nabożeństw. 
Dnia 1.Ilo godz. 9 m. 15 w sali konf. nab. szkolne— 
ks Glceh. 
Dnia 1 lutego, w IV niedz'elę po Epifanji, o godz. 9 
i pół rano, nabożeństwo w języku niemieckim, ks. pastor 
Loth. o godz. 11 i pół rano, nabożeństwo w języku pol- 
skim, ks. pastor Michelis. 


Dnia 6 lutego, 9 rano, Komunja św. w języku polskim. 
Wiadomości statystyczne urzędu parafjalnego 

Urcdzonych: 3 chłozców 2 dziewczynki. 

Zaśluzionych: Karol Jekle z Zofją Hauk; Karol Jó- 
zef Geber z Niną Lutosłańską. 

Zmarli: Zygmunt Lehman, współpr. fabryki, lat. 62; 
Wanda Hauke, ekspedjentka, 1. 21; Waldemar Engel. 
hardt, dyrektor cukrowni, 1. 46; Lucja Szarlota Strauss, 
l. 4; Jan Hoch, robotnik, 1. 42; Marja Józefa Klotylda. 
Luedke z d. Seltman, bł obyw. m. Warszawy, |. 76; 
Władysław Wilhelm Wanke, artvsta malarz. 1. 64 


Ofiary. 

Kolekta w kantorac'e *w Białołęce, par. Radzymin, 
na misję śród pogan 43 zł. 90 gr. Do dyspozycji ks. 
Lothå. Prof. Morf 50 zł. 

P. Kosmahl z Warki—wórek mąki dla starców i sie- 
rot. 

W rocznicę śmierci ś. p. Heleny Stoltzówny, zamiast 
kwiatów, Zł. 10. W. K. 


PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim członkom 1 przyjaciołom T. P. M. KE, 
którzy przyczynili się do wyasygnowania stu złotych na 
moją rzecz składam serdeczne Bóg zapłać. Przyjmuję tę 
ofiarę jedynie jako dług. 


OGŁOSZENA. 


RESZTKI MATERJAŁÓW BIELIŹNIANYCH. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
Warszawa, Krakewskie Przedmieście 87 m. 5. 
Godzina 10—6%, 


Pctrzebny zaraz kwalfikowany nauczyciel i kantor, włada- 
jący językami polskim i niemieckim, dla Szkoły Powszech- 
nej w Czarnym Lesie (7 klm. od Częstochowy). Prócz eta- 
towej pensji nauczycielskiej będzie otrzymywał wynagro- 
dzen'e za odprawianie nabożeństw oraz czynności kościelne, 
— nadto mieszkanie, składjące sę z 2 pokoi i kuchni, i 4 
morgi dobrej roli. Uprsza się o zgłoszenia do ks. pastora 
Wojaka w Częstochowie (ul. Kilińskiego 6). 


E. Block. 


Przyjmuję p?ntofle ranne dziecinne, jak również dla do- 
rosłych, z własnych i powierzonych materjałów, robota 
solidna i ceny przystępne. Wspólna 36—27. 


STUDENT - filolog poszukuje korepetycji. 
w administracji „Głosu Ewang.* 


Informacje 


Prenumerata „Głosu CER ego“ wvnosi: Fiartakaić te, miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji— 
Kancelarja Zboru u WP. W. KEDZIERSKIEGO. codziennie od 9— 2 i 3— 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor 
A LOTH, Królewska 19; przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano, telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych listów. 
do redakcji pozostaje dawny: Kredytowa 4 m. 12-a. 
Redaktor: Ks Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos*. 
Adres drukarni: „Współczesna“ Szpitalna 10, telefon 193-95. 
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. A LOTH. 


